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AUGUST GRODZICKI

Maupassant jako Bel-Ami
Swiatowa prapremiera sztuki 

włoskiego autora uwieńczonej 
w jego ojczyźnie Nagrodą im. 
Pirandella, włoski — choć w 
Polsce wykształcony reżyser, 
bardzo znany francuski sceno­
graf oraz polski kompozytor o 
najlepszej renomie i wytrawni 
aktorzy Teatru Powszechnego. 
Można było oczekiwać, że „Bel- 
-Ami i jego sobowtór" Luciana 
Codignoli stanie się w Warsza­
wie co się zowie wydarzeniem. 
Wydarzenia jednak nie było.

rierowicza w świecie rządzącym 
się tymi samymi zasadami. A 
także nienawiść i pogardę do 
kobiet, które dla interesu zdo­
bywa z łatwością. Jednakże wa­
runki aktorskie Pszoniaka nie-
zbyt uprawdopodobniają co

Powieść 
w świeżej 
go serialu 
go, cośmy

Maupassanta mamy 
pamięci z kiepskie- 
telewizyjnego. Z te- 
zobaczyli w Teatrze

Powszechnym, można wnosić, 
że w „Bel-Ami“ tkwi materiał 
na dobrą sztukę czy adaptację 
teatralną. Ale Codignola nie ta­
kie żywił zamiary. Chciał napi­
sać pogłębioną sztukę o Mau- 
passancie i jego powieści, ale 
ją raczej pognębił niż pogłębił. 
Powieść miała tu być ilustracją 
postawy Maupassanta wobec 
świata, artystycznym wyżyciem 
się w losach i działaniu jej bo-

odbija się niekorzystnie na lo­
gice całego przedstawienia — 
siłę, z jaką Bel-Ami z miejsca 
podbija kobiety każdego wieku, 
stanu i profesji.

Wśród kobiet tych o jedna­
kowej, choć niekoniecznie za­
wodowej, lekkości obyczajów 
paradują różne typy erotyczne 
celnie pokazane na scenie: zim­
na intelektualistka Madeleine 
Forestier — Elżbieta Kępińska, 
oszalała spóźnioną miłością Vir- 
ginia Walter z przejmującym 
dramatyzmem zagrana przez 
Mirosławę Dubrawską, rozkosz­
na i drapieżna kotka Clotilde 
Marelle — Joanna Żółkowska, 
najmłodsza latorośl, Susanne, 
córka Virginii — Ewa Dałkow­
ska i przedstawicielka najstar­
szego zawodu w tej dziedzinie
Rachel Aniela Swiderska.

hatera. Teza 
wszystko — 
wątpliwości —

interesująca i 
mimo pewnych
byłoby

gdyby włoski pisarz
nas do niej 
trze.

Tymczasem 
pochodzi z

przekonać

w sztuce

dobrze, 
potrafił 
w tea-

to, co
powieści, żyje na

scenie w ostrych, migawkowych 
obrazkach o charakterze filmo­
wym, w czym zasługa zarówno 
Codignoli jak i reżysera Gio- 
vanni Pampiglione, no 1 oczy­
wiście aktorów. Natomiast to, 
co miało być sprawą główną: 
dyskurs artystyczno-filozoficz- 
ny między Maupassantem, opa­
nowanym już w dużej mierze 
przez obłęd a jego mistrzem i 
ojcem literackim Flaubertem 
wraz z epizodami z życia auto­
ra ,,Bel-Ami“ mocno szeleści 
papierem. Jest gadaniną z tzw.
głębokimi myślami o 
różnej sile atrakcyjnej, i 
nym komentarzem.

Tę dwa nurty sztuk! i 
przenikają, chociażby 
Identyczność aktora —

bardzo 
ateatral-

nlby się 
przez 

Wojcie-
cha Pszoniaka w rolach Mau- 
passanta 1 Bel-Ami, ale widz 
nie zostaje przekonany. Znudzo­
ny komentującymi ingerencja­
mi na temat sztuki, życia, prze­
mijania. śmierci z niecierpliwo­
ścią czeka na fragmenty z po­
wieści. Z nich układa się przy-
najmniej w zarysie 
brąz Beile Epoąue, 
obserwowany z 
przecież bezlitośnie 
cy wewnętrzny

kapitalny o- 
świetnie za- 
zewnątrz a 

demaskują- 
mechanizm

świata bajecznych karier i bo­
gatych salonów, rozpasanej za­
bawy w sojuszu łóżka z kruch- 
tą. pieniędzy i władzy, prasy 1 
polityki, blichtru i kłamstwa. 
Spoza obrazu tego na pozór o- 
blektywnego i bezosobowego 
przeziera sarkastyczne i pogar­
dliwe oblicze pisarza znacznie 
wyraźniej niż z obolałych i 
cierpnietniczych wyznań bezpo­
średnich. nawet kiedy czyni je 
aktor tak sugestywny jak Woj­
ciech Pszoniak.

Jako Maupassant dręczy się 
przenikliwie brzydotą 1 bezsen­
sem życia i świata, bluźni i 
niepokoi. Jako Bel-Ami z nie­
zwykłą precyzją — a także wy­
bornym dowcipem — demaskuje 
cynizm, brutalną przebojowość 
nieliczącego się z niczym ka-

Galeria mężczyzn jest uboższa. 
W niej Władysław Kowalski 
ładnie gra Forestiera, Gustaw 
Lutkiewicz jest pysznym dorob­
kiewiczem Walterem a Andrzej 
Piszczatowski właściwym mini­
strem Laroche. Bronisław Paw­
lik z poświęceniem podjął się 
roli Flauberta.

Scenografia Andrć Acąuarta 
wspomaga reżysera w skupieniu 
rozproszonych elementów przed- 
stwienia: dominuje czerń i mi­
gotliwe ruchome ściany lustrza­
ne. Muzyka Stanisława Radwa­
na jak zawsze znakomita: sko­
czne kankany z epoki skontra- 
stowane z surowymi, nowocze­
snymi uderzeniami dźwięku.

Luciano .Codignola — Bel-Am! 
1 jego sobowtór — Przekład: Jo­
anna Walter — Reżyseria: Gio- 
vanni Pampiglione — Scenografia: 
Andrć Acąuart — Muzyka: Sta­
nisław Radwan (Teatr Powszech- 
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